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C a p o n e  n ie  ż y je  ?
Pogłoski o przetrzymywaniu w wiezieniu sobowtóra

W  zatoce L ob Ange les  leży od­
ludna wyspa A lcatraz, na której 
m ieści się w ięzien ie  Saint Quen- 
tin  —  naju iedostępn iejsze * 
wszystkich  w ięzień  am erykań­
skich i d latego używane jako 
m iejsce izo lac ji na jn iebezp iecz­
niejszych  przestępców . Zerw an ie 
wszelk iego kontaktu ze św iatem  
zewnętrznym , najnow ocześn iejsze 
urządzenia ochronne i alarm owe, 
mnóstwo uzbrojonej straży, czu­
w a jące j p iln ie  dzień i nuc —  
wszystko to sprawia, że o uciecz­
ce *  Saint CJuentin ani m arzyć 
nie można.

O ucieczce? Być może A le  ;ed- 
nak niedawno temu o mało co 
niedoszło do zbiorow7ej rew olty  
wszystk ich  w ięźn iów , których 
starannie obm yślony plan prze­
w idyw ał w ym ordow an ie strażn i­
ków i ucieczKę r r z y  pomocy stat­
ku, k tóry  ju ż  oczek iw ał w  pobli­
żu. Znane przekupstwo am ery­
kańskiej s traży  w ięziennej, w  któ 
rem jak  w iądom o leży  ta jem n ica 
w szelk ich  napozór n ieprawdopo­
dobnych ucieczek z w ięzień , zna- 
’ azło sobie dostęp i do SI Quen- 
tin.

A L  C A P O N E  Z D R A D Z A

K tóż był tym  zdra jcą demasku­
jącym  w spóln ie obm yślany plan?

Sensacja: nie kto inny, tylko A l 
Capone. K ró l gangsterów . N a j­
w iększy w róg  prawa w  Stanach 
Zjednoczonych.

A le  sensacja chodzi w  tym  w y ­
padku w  parze. T ak  w idoczny do­
wód „sk ru ch y" w ie lk iego  gang­
stera zdumiał wńelce p o lic ję  a- 
merykańska, a le  je j  zdumienie 
było jea z tze  w iększe, gdy jeden  z 
aresztowanych niedawno bandy­
tów w  D etro it z lozy ł w ręcz nie- 
w iarogodn le sensacyjne zeznania.

P o lic ja  amerykańska przystąp i­
ła  m ianow icie w  czasach ostat­
nich do in tensyw n iejsze j akc; 
przeciw gangsterow sk iej, p rzy­
czem postanowiono rozpocząć od 
w ytęp ien ia  kidnapperów. N a  
p ierw szy ogień  poszły dw.o sza j­
ki najbardziej osław ione: , barda 
pUrpurowa" z D etroit oraz „m ała 
f lo ty lla " , Udało się je  zagarnąć 
niemal w  całości, a gdy przyszło 
do przesłuchania, jeden  z pory­
w aczy dzieci rozpoczął opow.adać 
opow ieść, która wydała się spo-
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czątku w ytw orem  fan ta z ji, ale w 
m iarę jak ba ndyta podawał coraz 
to nowe szczegóły, zaczęła zw ra­
cać uwagę, gdyż rzucała św iatło 
na ni ijeden punkt dotąd ciemny 

SO B O W TÓ R
Treśc ią  zaś zeznań było ni 

mnie: ni w ięcej, tylko, że siedzą­
cy w  St. Quentin rzekom y król 
bandytów nie jest w ca le  A l  Ca- 
ponem, ale je g o  sobowtórem , przy 
byłym niedawno z W łoch, nazw i­
skiem Jacomo Calapresi, który 
jes t przyrodnim  bratem  praw dzi­
we go herszta i odznacza się łudzą- 
cem w prost podob.eństwem. P raw  
dziw y zaś A l  Capone ju ż  oddaw- 
na nie ży je, zgładzony przez naj- 
niebezp;eczn ie jszego ze swych 
w rogów .

Tu  musimy cofnąć się nieco w 
przeszłość, do tych czasów gdy 
A l  Capone rozpoczynał w  N ow ym  
Jorku działa lność gangsterowską 
jako jeden  z grasu jących  w  
B reoc lin ie  „F iv e  fo in te r "  (g ra czy  
w  fa łszyw e kości) i wśróa kłótni 
o przew odnictw o nad bandą, o 
które się ubiegał, o trzym ał w 
twar^_ potężny cios majchrem. 
Pozostała mu odtąd blizna, spo­
wodu które j nadano mu przezw i­
sko „sca r fa c e " (b lizn ow a ty ). 
W krótce potem A l Capone znikł z 
N ow ego  Jorku, a gdy  w  kdka m ie 
sięcy późn iej w yp łynął w  Chica­
go —  nie był to ju z  zgoła ten po­
czątku jący żółtod^iubek now ojor­
ski, a le  człow iek, który odwagą 
bezwzględnością i św ietną o rga ­
nizacją  swych wspóln ików  w ybił 
się szvbko na czoło amerykań­
skiego św iata przestępczego.

W krótce tez rozporządzał kroi 
bandytów  m iljonam i, posiadał 
wspaniałe pałace, zbytkowne au­
ta pancerne, w yrzuca ł pieniądze 
garściam i, posiadał najdroższe u- 
trzym anki, a z po lic ji kp ił w  żywe 
oczy. Specja lnością jego  były ta j­
ne jasK in ie g ry  oraz eleganckie 
lokale nocne, od których pobie­
ra ł specja lne podatki, nadto „kon ­
tro low a ł" także przeważną część 
przem ytn ictw a alkoholowego. I  
nie po lic ja  była najn iebezp iecz­
niejszym  w rog iem  A l Capone, któ 
ry  w iedzia ł, gdzie  najbezpiecz­
n iej operować, ale przywódca, 
konkurencyjnej szajk i fa łszersk ie- 
go Johny T orrio . odsunięty prze­
zeń i pozbaw iony poprzednich do­
chodów, gdy gra ł wśród gangste­
rów  w  Chicago p ierw sze skrzyp­
ce. To  też T o rr io  czyhał na życie 
A l Capone, ale ten m iał się na 
baczności, u rządziwszy sw oją  kwa 
terę w  hotelu „H ow th orn e " na 
podobieństwo kasy pancernej, 
p ilnowanej nieustannie przez licz­
na straż.

ŚM IERĆ A L  C A P O N E
W tedy wykom binował To rrio  

w yra fin ow an y plan, którego szcze 
góly  tak były obmyślone, że nie 
m ógł zaw ieźć. N a jpew n ie jszą  o- 
chronę A l Capone było to, iż prze 
ciw n ik  w iedzia ł doskonale: w  ra ­
zie śm ierci króla gangsterów  i je ­
go nie m inie taki sam los od 
nieubłaganych m ścicie li. To  też 
pewnego razu zw róc ił się do A l 
Capone z następującą propozy­
c ją :

—  Duść ju ż te j zwady'. W yc ią ­
gam rękę do zgody i proponuję 
rozmowę, w  cztery  oczy, u mnie 
na kwaterze. M ożesz p rzyprow a­
dzić z sobą ilu ludzi chcesz, cały 
mój dom gotowy, tak, aby je ś li ci 
się cokolw iek stanie noga żyw a 
spośród nas nie uszła. Czy mi nie 
u fasz?

A l Capone zau fa ł —  n iety le 
T o rr iow i ile  własnemu, sprytow i 
i sw ojej nieodłącznej dotąd 
szczęśliw ej grze. Eskortę postawił 
u w ejśc ia  do domu, a sam udał 
się do ryw ala  Ten  w yszed ł na­
p rzeciw  niego i na dowód, że nie 
ma przy sobie broni, podał mu 
serdecznie obie dłonie. A le  to 
było w łaśn ie umówionym sygna­
łem dla zaczajonych w sąsiedz­
tw ie wsDÓlników T orrio , którzy 
serją  strzałów  położyli A l Capone 
trupem. W pól godziny późn iej 
A l Capone, zdrów  i cały opusz­
czał T orrio .

M IS T Y F IK A C J A
Tylko, że nie był to ju ż A l Ca­

pone.. Sprytny bandyta, w yw ie­
dziaw szy się, że jego  konkurent 
ma w  o jczyźn ie  sobowtóra, spro­
wadził go do Am eryk i i p o tra fił 
skłonić go do współudziału w  za­
machu. P rzyw dziaw szy  ubranie 
zam ordowanego, Giacomo Cala- 
bresi, odgryw a ł odtąd rolę A l Ca­
pone; a nikt ze wspólników  nicze­
go nie podejrzewał, W ydało  im 
sie dziwne, że sze f całkiem jakiś 
inny, niż przedtem : nie tak ak­
tyw ny,* unikający ryzyka, zada- 
w jalający się ju ż tem, co dotąd 
zdobył... Ba, A l  Capone wkrótce 
potem z jaw ił się dobrowolnie u 
sędziego w P h ila d e lfji i bez 
w ielk ich  protestów  pozw ala  się 
skazać na rok w ięz ien ia  za fa ł ­
szywe zeznania podatkowe. Do­
daje do tego dwa jeszcze lata 
dodatkowe za. n iedozwolone no­
szenie broni. Jak wiadomo, nicze­
go w ięce j nie można było spry­
c iarzow i udowodnić, Zdziw iony 
św iat dow iedzia ł się, iż  wrrogow ię 
tak nastają na życie A l Capone, 
iż temu zbrzydło ju ż  nieustanne 
znajdow anie się ped groźbą 
śm ierci i d latego —  w ybrał w ię- 
zipnie jako m iejsce „na jbezp iecz­

n iejsze .
T o  w ystarczyło  szerokiej pu­

blice, ale m e gangsterom , którzy 
swego wodza dobrze znali. Ci nie 
m ogli w y jść  z podziw u : co mu się 
stało? f i jo la  dostał? —  To  też —  
gdy ju ż nowy pensjonarjusz St. 
Quentin siedzia ł na sw oje j w ys­
pie —  zaczęli zastanaw iać się i 
dociekać, aż w reszcie, nitka po 
nitce, dotarli do kłębka.

R E W E L A C Y J N E
D O C H O D Z E N IA

I  tu zaczęto sobie przypom inać 
rozm aite szczególik i, na które po­
przednio n ie zw racano uwagi. A  
w ięc, że w  czasach ostatnich A l  
Capone okazywał ogromne zam i­
łowanie do muzyki, chociaż daw­
niej kom pletnie był n iem uzykal­
ny. A  w ięc, że b lizna jego , daw ­
n iej coraz m niej rzucająca się w  
oczy, w  ostatnich m iesiącach 
przed uw ięzieniem  zaczerw ien iła  
się bardziej. W yg ląda ło  to jakby 
na jak ieś zapalenie skóry, zająt- 
rzenie dawnej rany, —  albo też 
jakby blizna po św ieżej, dopiero 
co wykonanej, operacji. O czyw i­
sta, podwładni p rzy ję li początko­
wo h ipotezę pierwszą, dopiero 
DÓżniej doszli do wniosku, że o 
w ie le  słuszniejsza byłaby druga.

O trzym aw szy te rew elacje, po­
lic ja  zain teresow ała się przecho- 
wywariem i w  w ash ingtońskiej 
kartotece p o licy jn e j odciskami 
daktyloskopijnem i A l  Capone, 
które porównano z odciskami, za- 
żądanemi z St. Quentin. I  rzeczy- 
w .ście —  okazało się, że p ierw ­
sze niepodobne są do drugich.

Ba —  ale rzecz wiadoma, że 
gangsterzy, gdy im raz pobrano 
na użytek po lic ji daktylosKopijne 
próbki, zw raca ją  się do operato­
rów, k tórzy p o tra fią  zupełnie 
zm ienić lin je  nabrzusza palca. A l 
Capone w iedzia ł o te j m ożliwości
—  czy z n iej nie skorzystał?

N araz ie  w iec n iepewność trw a
w  dalszym ciągu. W yjaśn i 3 ię ona 
chyba w  momencie ( ju ż  n iedłu­
g im ), gdy A l Capone —  praw dzi­
wy* ozy  fa łs zyw y  —  w y jd zie  
z w ięzien ia . T orrio , wedle wspom­
nianych w yże j zeznań, p rzyo b ie ­
cał Calabresiemu grubszą sumę 
gotówki, aoy um ożliw ić mu znik­
nięcie z w idow ni i dalsze życie 
beztroskie. Jeśli w iec uwolniony 
A l  Capone rzeczyw iście  tak po­
stąpi —  byłoby to potw ierdź*5 ■ 
niem praw dziw ości sensacyjnej 
rew elac ji.

M ożliw e jes t zresztą także, że 
Calabresi —  jeś li rzeczyw iście 
mamy do czynienia z sobowtórem
—  zostanie zgładzony przez daw­
nych wspóln ików  A l Capone, 
mszczących śm ierć swego szeta.

Pozsaillny
Posiadacz kilkunasto zawodów

W czasach, gdy rekordy obraca­
ją  aię w  dziedzin ie w yczynów  ta ­
kich, jak  np w yp ic ie  maximum 
Dutelek piwa, czy przetańczenie 
kilkunastu dni, rekordem  rozsąd­
nym można nazwać w yczyn  pew­
nego Francuza, Larroze, z okolic 
Pau, k tóry opanował kilkanaście 
zawodów.

M onsieur Larroze  pow iedział 
sobie, że w  tych czasach kryzysu 
znajom ość jednego fachu nie w y­

starcza i w ykszta łc ił się pokolei 
w następu jących: kowalstw ie,
kucharstw ie, fry z ie rs tw ie , ślusar­
stw ie, szewstw ie, a pozatem  prak­
tykował jako restaurator, ha­
w iarz, dostawca m aterja low  bu­
dowlanych, sprzedawca rowerów , 
órogerzysta.

Dodajmy, że Larroze  pełn ił 
nrzez czas jak iś funkcje zastępcy 
pocztm istrza.

Sensacyjny wynalazek w Argentynie
liewi t zielna z ł s' ł o i t i r

u n ie m o ż liw i n a lo t a e ro p la n ó w
Jeden z inżyn ierów  argentyńskich 
dekonał podobno wynalazku unie­
m ożliw ia jącego  samolotom zbliża­
nia się do w ybrzeży  i bombardo­
wania miast. W ynalazek  ten pole­
ga jakoby na stworzeniu  n iew i­

dzia lnej zasłony, któraby powodu 
wała upadek przelatu jących  przez 
nią samolotów.

Pod jęto  podobno dalsze doświad 
czenia, celem zbadania praktycz- 
ności wynalazku.

n
Nowy fitnk
a  A r k t y d ę  s o w i e c k ą

O pracowany zustał plan wy­
praw polarnych na rok bieżący. 
W  tym sezonie główną uwagę po­
św ięcać się będzie w wyprawach 
polarnych wschodniej części kra­
jów  podbiegunowych.

W ypraw a m ałamacza lodów 
„Sedow a" przedsięw zięta  zostanie 
do m orza Lap tjew ych  i do wysp

Now osyberyjsk ich . Łam acz lodów 
„M a łyg in " odpłyn ie do zatoki 
W ilk ick ie j i na jod leg le jszych  kuń- 
czyn północnych kontynentu. 

Oprócz tego liczne w ypraw y so­
w ieckie kierowane będą do wysp 
arch ipelagu  Ncn-detiskiolda, pó ł­
wyspu Kola , zatoki Czaunskiej i 
do ujścia Leny.

Katuzalemofie starożytności
po^ zna k ie m  za pytan ia

Słynny arecheolog angielski, 
s ir Leonard W ooley, k tóry prow a­
dził roboty przy wykopaliskach 
m iasta U r w  M ezopotam ji, og łosił 
sensacyjny artykuł w  spraw ie 
możiiwmści istn ien ia b ib ilijnych  
M atuzalem ów. T w ierd z i on m ia­
nowicie, że n ienorm aln ie sędziwy 
w iek  pa lr ja rch ow  b ib lijnych  da­
je  się w ytłum aczyć tożsamością 
im ion o jców  i wnuków, przyczem  
w  chronologji pominięto zupełnie 
pośrednie ogn iw a  rodzinne.

Tak w ięc, tw ierdzi s ir W ooley, 
jeden z królów  Ur, Mes Anul -

Padda, m iał jakoby panować 80 
lat, gdy  w  rzeczyw istości panowa­
nie jego  trw ało znacznie krócej, 
albow iem  do okresu jego  rządów  
dołączono okres rządów  syna je ­
go, który m iał to samo im ię, jak  o 
tem przekonały archeologów  w y­
kopaliska z U r S ir  W oo ley  p rzy­
tacza w ięce j takich przykładów  i 
tw ierdzi na ich podstawie, iż 
prawdopodobnie było dwóch A b ­
rahamów i kilka generacyj- Malu- 
zalemów, których wiek jeSt w yn i­
kiem dodawania

Konkurs najstarszfcli radiosłuchaczy
Anet se n io ró w  P ofsktego  RaPja

Wobec licznych zanytan w spra­
wie tego Konkursu Polskie Radjo 
wyjaśnia, że do udziału w Apelu u- 
prawnieni są abonenci Polskiego Ra­
dia, zarejestrowani przed d-iem 1 
czerwca 1926 r„ jak również ci, któ­
rych odbiorniki zgłoszone byty do 
odpowiednich urzędów przed pow­
staniem Polskiego Radja. a więc w 
latach 1923, 1924 lub jeszcze daw­
niej).
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CZARNE ANIOŁY
Z  u p ow ażn ien ia  au tora  p rze ło ży ł a H e le n a  H e lle ró w  na

P o w i e ś ć

N agle  kuchnię ośw ietlił jedynie gasnący ogień aa 
kominku. B łyski ożyw ia ły  się i gasły w  miedzianych 
misach. Słychać było jak  B trgere  uderzała ogon-m  
o płyty kamienne. W  przedsionku, w  którym  czuć było 
czerw ień  turecką i saletrę, w is ia ły  ns w iessadle pele­
ryny i słomkowe kapelusze. G abrjel odw rócił się nagle.

—  A  Katarzyna? —  zapytał.

—  Co?
M atylda  rzuciła to pytanie niechętnie, jak  ktos, kto 

chce ju ż iść spać.
—  Czy jes t szczęśliw a?
—  Jakżeż m ogłoby być inaczej. Tegoby jeszcze 

tylko brakowało.
—  Pyta łaś ją  o to?
—  A leż  nie m iałam potrzeby je j pytać. Czeka na 

to małżeństwo od dzieciństwa... N ie  byłaby szczęśliwa, 
że wychodzi za A n d rze ja?  Oszalałeś chyba.

—  Jak się do niego odnosi?
—  A le ż  zachowują się wobec siebie tak samo, jak 

zawTsze. Zgłupiałeś zupełnie, moj kochany.
W chodzili na schody na koniuszkach pa lców .
—  N ie  rób hałasu —  dodała, —  Sym forjon  łatwo się 

budzi. Natom iast Andrzej śpi tak mocno, że nie zbu

dziłby się nawet, gdyby dom się w alił.
—  Czy c iąg le  jeszcze sypia w  zielonym  pokoju? 

Skuro nie ma obawy, abym go obudził, ucałuję go... 
W ejdziesz także?

Pozostaw ił drzwń uchylone.
—  Czekaj —  szepnęła. —  zaśw iecę lampę przy łóżku.
F irank i w  czerwonawo-zielonkawy deseń w is ia ły

nad dużem łóżkiem. Gradere zobaczył na jp ierw  tylko 
olbrzym ią kołdrę puchową; wdychał z niem iłem uczu­
ciem  duszne pow ietrze.

•—  Co za ch łop i!— myślał, —  N igdy nie o tw iera ją  w 
nocy okien...

—  Za ciepło się okrywa —  rzekła półgłosem  M aty l­
da. Od dziecka ma tę  słabostkę... Napewno jes t spocony 
—  dodała popraw ia jąc kołdrę puchową.

G abrjel patrzył na śpiącego syna. Bvł on czerwony 
na tw arzy, a czarny puszek na jego  brodzie podkreślał 
jeszcze rumieńce. N ie  m iał na sobie p'żam y, lecz koszulę 
z lamówką, jakie dawniej były  w modzie. Czoło lśniło 
od potu.

—  Cała matka —  myślał G abrjel —  tylko, że on jest 
piękny.... ■

A ndrze j poruszył się i szukał ręką kołdry.

W  lecie rzecz ma się przeciw n ie —  opow iadała M a­
tylda z zadowoleniem , charakterystycznem  u matek, dla 
których wszystko, co dotyczy ich syna, posiada w ielk ie 
znaczenie. —  Sypia nie przykryw a jąc się niczem, tak, że 
często muszę wchodzić do jego  pokoju i p rzykryw ać go, 
gdyż nawet w  sierpniu, przed wschodem słor.ca, bywa 
bai dzo zimno, ze w zględu  na strumień...

—  W krótce nie będziesz się potrzebowała trudzić...
G radere w yszedł z pokoju, św ia tło  księżyca padało

[ na schody, lecz nie docierało do korytarza, przypom  -

nającegc ot.wór tunelu.

—  Co za piękna noc —  weschnęła M atylda. —  N ie 
trzeba zapalać światła... Co pow ieazia leś?

—  M ów iłem , że wkrótce nie będziesz musiała przy­
kryw ać A n d rze ja  o świcie.... N ie  będzie ju ż  sam.

Śledził uważnie M atyldę, lecz nie zdoł ał zauważyć 
najm niejszej zm iany w  je j głosie, gdy odrzek ła :

—  Tak, w  p ierwszych  dniach po ich ślubie będę mu­
siała uważać, ażeby nie wchodzić w  ten sposób do jego  
pokoju... T rzeba  _dę będzie przyzw yczaić.

—  N igdy  się nie ob jedzie  bez jak iegoś pośw ięcenia —  
ośw iadczył Gradere.

—  Oh, nie beózie to żadne pośw ięcenie —  odparła 
śm iejąc się. —  Zresztą zdaję sobie doskonale z lego 
sprawę, że obchodzę się z nim, jak  z małem dzieckiem. 
Czas już, aby to się skończyło.

—  Zapewne jest on rów n ież tego zdania. Obawiam 
cię, czy nie nudzisz go trochę...

—  Co to, to n ie ! —  zaprzeczyła żywo. —  Pomimo, 
że skończył dwadzieścia dwa lat, jes t jeszcze dzieckiem. 
Przeszkolen ie w ojskowa w ca le  go nie zm ieniło. M ojem  
zdaniem, je s t bardzo cnotliw y —  dodała z pośpiechem

—  Skąd w iesz?
—  N ie  zw ierza ł mi się wprawdzie... A le  z pewnych 

naiwnych powiedzeń... To  zabawne, jeś li się zważy, ja ­
kiego ma ojca, n ie?

Gradere w patryw a ł się w  mą niebieskiem i oczyma.

—  T o  raczej ty jesteś naiwna... Dwudziestoletn i chło­
pak! Byłabyś ostatnią, którejbym  się zw ierzył...

(D . c. n.)

Dla przypomnienia podajemy py- 
tani*, nr. które w apelu senjorów na 
leży odpowiedzieć: j. Kiedy i gdzie 
zarejestrowałem swój odbiornik rau- 
jowy (podać w jakich urzędach i do­
kładne daty). 2- Czy bytem bez 
przerwy zarejesirowany, jako abo­
nent Polskiego Radja? 3. Mój pierw 
Gzy radjoodbiornik 1 w jaki sposób
go zdobylemi 4. Moje pierwsze
wrażenia radjowe. 5 . Moje najsilniej­
sze przeżycia związane z radjem

Odpowiedzi należy nadsyłać do 
dnia 6 kwietnia (decyduje data
stempla pocztowego) pod adresem: 
Polskie Radjo, Warszawa, Mazowiec 
ka 5 , w zamkniętych kopertach ODa- 
tizonych napisem: „Apel senjorów
Polskiego Radja*’, załączając odi.isy 
najdawniejszych posiadanych kwi­
tów, względnie upoważnień na ko­
rzystanie z radjoodbiornika, ewen- . 
tualnie odpisy wszystkich innych do 
kumentów odnoszących się do po­
wyższej sprawy'.

Nie potrzeba natomiast zwracać 
się obecnie do urzędów pocztowych 
o wydawanie specjalnych zaświad­
czeń celem załączenia do odpowiedzi 
konkursowych

Morze ods iam a
za to p io n y  las

Pom iędzy wzgórzam i Jastrzę 
b i ej Góry a stokami przylądka 
Itozewskiego nad otwartym  Bał­
tykiem, przy niskim stanie morza, 
u jrzeć można dochodzące aż do 
plaży pnie zatopionego przez mo­
rze lasu.

Pn ie sterczą na dnie, tworząc 
jakby polanę po ściętym lesie. 
S ięga ją  one wjgtąb m orza na 
przestrzen i około ćw ierć kilom e­
tra. Las zatopiony został w raz z 
obsuniętym wgłąb morza w zgó­
rzem.
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